Góry widziane o świcie

Teraz mogę już je opisać
kiedy z nocy umyte
pokazują swą ukrytą doskonałość
wdzięk tajemniczość
zamyślenie
całe piękno kobiecego ciała

Stoją przede mną nagie
bezwstydne
kipiące pożądaniem zapierają
dech w piersiach 
wycierają zroszone z nocy 
ciało szorstkim
różowosinym ręcznikiem chmur
kradną słowa 
żądają aby je opisywać 
w nowym
nieznanym języku epatować
tylko dźwiękiem melodią i rytmem
nie znaczeniem
zbyt są piękne i dumne aby
je obejmować
mową powszechnie zrozumiałą
Jeśli chcę je kochać
pieścić ze wzajemnością muszę
wymyślić inny język
słowa usadowić w nowych
miękkich pieleszach
zapomnieć o codzienności
po burzy letniej
roztoczyć im odświętnie
nad głową
śpiewającą wieloma odcieniami
aureolę tęczy

